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Czy lewicowiec może być polskim patriotą ?
Z okazji 1 Maja postanowiłem podzielić się  z moimi czytelnikami pewną refleksją, którą "anonsuję" w tytule.

Kiedy tak czytam wpisy tutejszych matołów na temat "lewicowości" Palikota, tudzież rozumienia tego pojęcia w sensie bardziej ogólnym, to siłą rzeczy zaraz przypominam sobie postać jednego z moich dziadków, przedwojennego działacza PPS.  Ma (a przynajmniej kiedyś miał) swoją skromną gablotkę w Muzeum Historii Ruchu Robotniczego (bo chyba tak nazywa się ta instytucja) oraz "fiszkę" w Wikipedii. Przed 2 Wojną tworzył zręby ruchu spółdzielczego, którego był wybitnym teoretykiem a także praktykiem, bo Warszawska Spółdzielnia Mieszkaniowa (WSM) to m.innymi jego dzieło. A że w tym samym czasie działali tam również tacy skądinąd znani ludzie jak B.Bierut, czy Osóbka-Morawski, to siłą rzeczy panowie się znali jak przysłowiowe łyse konie. Trudny czas okupacji udało mu się jakoś przetrwać m.innymi dzięki doskonałej znajomości języka niemieckiego, który był jednym z 12 języków jakie opanował jako samouk z rodziny góralskiej z okolic Istebnej. Już przed wojną dużo pisał - był jednym z redaktorów pisma "Myśl Wolna" , oraz prowadził ożywioną korespondecję na wiele interesujących go tematów z róznymi ciekawymi ludźmi w całej Europie.

To był człowiek bardzo "ideowy" a jedną z jego idee fixe był stworzony przez L.Zamenhofa język Esperanto. Już przed wojną dziadek był autorem pierwszego pełnego słownika polsko-esperanckiego i e/p ( chodzi na Allegro :)) a po wojnie przez kilka lat był prezesem Polskiego Związku Esperantystów.

A to link o powiązaniach Myśli Wolnej i idei Esperanta: 

http://www.racjonalista.pl/kk.php/s,5375

Jako ciekawostkę mogę podać, że to właśnie twórca portalu "Racjonalista.pl" stworzył profil mojego dziadka w Wiki, a ja trafiłem na niego zupełnie przypadkiem.

Tuż po wyzwoleniu Dziadek objął funkcję przewodniczącego rady spółdzielczości przy PKWN, a także był jakiś czas dyrektorem w ministerstwie aprowizacji, czy jakoś tak. Oczywiście te funkcje nie przekładały się w żaden sposób na poziom życia jego i rodziny, bo to był taki typ człowieka, dla ktorego praca dla społeczeństwa i dla idei zawsze była  priorytetem. Nie kasa, nie profity, nie honory, tylko IDEA. Do tego stopnia, że dzieci (w tym moja mama)  przebywały przez jakiś czas w domu dziecka, bo ojciec  nie miał dla nich czasu, a wszystkie zarobione pieniądze inwestował głównie w książki, których zgromadził tyle, że pod koniec życia w jego 2 pokojowym, małym mieszkanku trudno było się poruszać, nie wpadając na nie. Same książki o religii (bo był też religioznawcą i badaczem różokrzyżowców) zajmowały ogromną, 3-drzwiową szafę, a deska do prasowania ułożona na stosie książek służyła mu za posłanie, bo miał różne dziwne pomysły na życie, jak choćby totalny wegetarianizm.

Jednym z głównych "mebli" w mieszkaniu dziadka  była przedwojenne maszyna do pisania, którą to maszynę w trakcie kolejnych rewizji co jakiś czas rekwirowała mu bezpieka.  Maszynę ową odziedziczyła po dziadku moja mama i była to chyba jedyna rzecz, którą miała jakąś wartość, jeśli chodzi o dziadka "majątek" nie licząc oczywiście książek, ale te przypadły w udziale osobie, ktora nie przywiązywała do nich specjalnej wagi i większość niestety przepadła.

Ktoś mógłby spytać, dlaczego Ci panowie ze Służby Bezpieczeństwa  nie lubili mojego dziadka i nawet są dokumenty w IPN na temat 16- to osobowej brygady oficerów, których zadaniem była inwigilacja środowisk masońskich, z którymi był kojarzony. Zainteresowanym mogę podać linka:

http://wolnomularstwo.pl/index.php?option=com_content&task=view&id=237&Itemid=28

Choć to dziś może wydać się śmieszne, rekwirowano mu również korespondencję zagraniczną, m.innymi z niejakim Adamskim, amerykańskim "guru" od latających talerzy, którą to tematyką dziadek również bardzo się interesował, a owych czasach była ona objęta " embargiem" z powodu zaleceń wschodniego sąsiada.

Ponieważ miał bardzo szerokie horyzonty, interesował się wieloma dziedzinami  nauki - do dziś pamiętam, jak zawzięcie tłumaczył mi kiedyś na przystanku autobusowym co to są neutrina, a zdaje się, że wówczas nie chodziłem jeszcze do szkoły.

No ale co z tą działalnością  "polityczną" ktoś pewnie spyta..

Otóż jego "akcje" praktycznie straciły jakąkolwiek wartość,  kiedy to na kongresie  zjednoczeniowym PPR i PPS w 1948 roku rzucił swoją legitymacją i nigdy już, do końca życia, nie należał do żadnej partii. Jak ktoś nie wie o czym jest mowa z tym kongresem,  to może zacytuję za Wiki:

Zjednoczenie PPR i PPS

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza powstała na zjeździe zjednoczeniowym Polskiej Partii Robotniczej i Polskiej Partii Socjalistycznej w dniach 15–21 grudnia 1948. W tych dniach odbył się tzw. Kongres Zjednoczeniowy PPR i PPS, mający miejsce w auli Politechniki Warszawskiej. Scalenie obu partii było możliwe dzięki usunięciu z PPS działaczy sprzeciwiających się zjednoczeniu (a właściwie wchłonięciu przez komunistów), a także tych członków PPR, których oskarżono o "odchylenie prawicowo-nacjonalistyczne". Ocenia się, że ponad 25% socjalistów zostało odsuniętych na "tor boczny" lub usuniętych z życia politycznego. Proces połączenia obu partii zakończył się w kwietniu 1949.
Tak więc można powiedzieć, że zrezygnował w samą porę, a całe jego późniejsze życie to była szarpanina i walka zarówno o byt, jak i o Esperanto, które uważał za wspaniałą idę łączącą ludzi na całym świecie. A zarabiał na życie pracując jako księgowy, bo już przed wojną był " buchalterem" a za komuny nawet przez pewien czas wykładał księgowość na Uniwersytecie Robotniczym.

http://pl.wikipedia.org/wiki/Towarzystwo_Uniwersytetu_Robotniczego

Dziś leży na końcu Alei Zasłużonych na Powązkach, a ja niedawno u mamy oglądałem sobie stare papiery po dziadku, wsród których były legitymacje różnych stowarzyszeń i kilka książeczek od różnych odznaczeń, w tym Polonia Restituta. I mało mnie interesuje, że otrzymał je w czasach, które dla wielu porąbanych "prawicowców" są czasami hańby i zniewolenia. Bo w każdych czasach można zachować się godnie i to niezależnie od korzeni. Ludzie pokroju prezesa nie za bardzo mają się czym pochwalić w tej kwestii, więc grają rolę prawdziwych Polaków i patriotów niejako " z rozpędu", a kopa dodają im wydarzenia w rodzaju Smoleńska.

I to jest prawdziwa hańba i wstyd.

Może gdyby z okazji pierwszej komunii dziadek wpisał im się do pamiątkowej książeczki tak jak mój swojemu wnuczkowi, to mieliby szansę zostać przyzwoitymi ludźmi,  bo bycie przyzwoitym to proces, który kształtuje się już w dzieciństwie. Albo nie.....

I to tyle moich pierwszomajowych refleksji na pohybel :))

P.S.:

Przy okazji informuję zainteresowanych, że czując pismo nosem i biorąc pod uwagę dziadkowy życiorys, nigdy nie zapisałem się do żadnej partii. Drugi dziadek też nigdy nie należał i nikt z całej rodziny. Jeden działacz w naszym wypadku wystarczył...
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